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św. Mateusza rozdz. 21, 
wiersz 1—9, 


Onego czasu, gdy się przybliża- 
li ku Jerozolimie i przyszli do Bet- 
fagi do góry Oliwnej, tedy Jezus 
posłał dwu uczniów, mówiąc im: 
Idźcie do miasteczka, które jest 
przeciwko wam, a natychmiast 
znajdziecie oślicę uwiązaną i ośle 
z nią: odwążcie i przywiedźcie Mi. 
A jeśliby wam kto co rzekł, po- 
wiedźcie, iż Pan ich potrzebuje: a 
żarazem puści je. A to się wszyst- 
ko stało, aby się wypełniło, co jest 
powiedziane przez proroka mówią- 
cego: Powiedzcie córce Syońskiej: 
Oto Król twój idzie tobie cichy, 
siedzący na oślicy i na oślęciu, sy- 
nu podjarzmnej. Szedłszy tedy ucz 
niowie, uczynili, jako im rozkazał 
Jezus, i przywiedli oślicę i oślę 
i włożył na nie odzienie swoje, a 
Jego wsadzili na nię. A rzesza bar 
dzo wielka, słała szaty swoje na 
drodze: a drudzy obcinali gałązki z 
drzew i na drodze słali. A rzesze 
które uprzedzały i które pozad szły 
wołały, mówiąc: Hosanna Synowi 
Dawidowemu: błogosławiony, któ- 
ry idzie w Imię Pańskie: Hosanna 
na wysokościach. 


Czemu Pan Jezus tak uroczyście, 
a zarazem tak pokornie odprawił 
wjazd do Jerozolimy? 


Wąbrzeźno dnia 8 kwietnia 1933 r. 


ororoctwo Zacharjasza proroka. A- 
by wypełniając ściśle toż proroct- 
wo, żydom wyraźny dowód, że jest 
oczekiwanym przez nich „Synem 
Dawidowym'', „Mesyaszem'”, „Kró 
lem żydów” i że chce, aby Go jako 
takiego uznano. 3. Sposób, w jaki 
się odbył ten wjazd uroczysty, 
wskazywał, że nie chce być uzna- 
nym jako „Świecki książę”, lecz ja- 
ko król Królestwa niebieskiego. 
Dlatego też nie wjeżdża na ruma- 
ku, lecz tak, jak w dawniejszych 
czasach Izraela czynili sędziowie 
i królewicze, na oślęciu, jako łagod 
ny, pokorny i miłościwy król i ksią 
żę pokoju. 

Czemu lud wprowadził Pana Jezu- 
sa do Jerozolimy wśród okrzyków 

radości i z palmami w ręku? 


Dlatego że 1. lud widział w Pa- 

nu Jezusie obiecanego Mesjasza i 

króla i jako swemu królowi oddać 

Mu chciał hołd powinny. 2. Z nat- 

chnienia Bożego odgadywał lud, że 

Pan Jezus jest zwycięscą księcia 

śmierci i założycielem Królestwa 
niebieskiego na ziemi. 

Czemu się święci palmy i odbywa 
procesję? 

1. Aby w myśl odmawianych 


przez Kościół modlitw  dzierżący 


w ręku te palmy uzyskali obronę 
ciała i duszy. 2. Aby mieszkańcy 
miejsc, w których te palmy zatknię 
to, wolni byli od wszystkich prze- 
ciwności. 3. Aby dzierżący te pal- 
my wskutek modłów Kościoła o- 


1. Aby wedle woli Ojca niebie- |siąśnęli siłę ozdobienia swej duszy 
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wychodzili na spotkanie Chrystusa 
Pana. 4. Abyśmy za przyczyną 
Chrystusa, którego członkami je- 
steśmy, odnieśli zwycięstwo nad 
królestwem ciemności i śmierci, i 
abyśmy się stali uczestnikami Jego 
zmarwychwstania i triumfalnego 
wstąpienia do nieba. O palmowych 
gałązkach pisze Augustyn święty: 
,Są one oznaką zwycięstwa, gdyż 
Pan pokonał śmierć Swą śmiercią 
i znamieniem Krzyża odniósł zwy- 
cięstwo nad czartem księciem śmier 
ci", Dlatego też wyprzedza proce- 
sję znamię Krzyża i rozlega się od- 
głos pieni pochwalnych. Gdy po- 
chód staje przed bramą kościelną, 
kapłan kołace krzyżem w drzwi 
zamknięte, aby przez to oznaczyć, 
że grzech Adamowy zamknął przed 
nami wrota niebieskie i że dopiero 
Krzyż i zwycięstwo Jezusa nad 
śmiercią otworzyło Kościół i bra- 
my wiekuistego raju dla ludzi mi- 
łujących Boga. 


Jak należy brać udział w uroczy- 
stej procesji palmowej? 

1. Wyobrażać sobie, że z poboż- 
nym ludem jerozolimskim wycho- 
dzisz na spotkanie Pana Jezusa i 
że witasz w rzeczywistości Zbawi- 
ciela przyczem możesz mówić sło- 
wa: Hosanna synowi Dawidowemu! 
Błogosławiony, który idzie w Imię 
Pańskie! Hosanna na wysokościach 
2. Proś serdecznie Pana Jezusa o 
łaskę, aby, zazieleniały w twej du- 
szy palmy dobrych uczynków i u- 
łatwiły ci zwycięstwo nad światem 
czartem i pokusami ciała, byś się 
stał godnym wstępu do niebieskiej 


skiego być posłusznym i wypełnić dobrymi uczynkami i tym sposobem | Jerozolimy. 


STULECIE OPERY WARSZAWSKIEJ 


Z okazji stulecia istnienia Opery, w Teatrze Wielkim odbyło się pod 
protektoratem Pana Prezydenta Rzeczypoposlitej Ignacego Mościckiego i P. 
urszałka Józefa Piłsudskiego uroczyste przedstawienie, na kiórem odegra- 
ną eperę Rossinego „Cyrulik Sewilski”, która to opera wystawiona była 
przed 100 laty na otwarcie przedstawień operowych w obecnym gmachu 
Teatru Wielkiego, W związku z tą uroczystością podajemy odtwórcę Al- 
mawiocy w „Cyrauliku Sewilskim" przed stu łaty Juljana Dobrskiego (pierw- 
x na lewo), podobiznę Pauliny Rivoli odtwórczyni roli Halki w operze 
„ĦHalka", (druga od strony lewej) a następnie podobiznę ówczesnego dy- 
reftora Opery Tomasza Nideckiego i Macieja Kamińskiego, twórcy pierw- 
szych polskich oper. Ilustracje te pochodzą ze zbiorów p. Edwarda Wrockiego 


Z MENNICY WARSZAWSKEJ, 


Ostatnią fazą bicia monet w mennicy jest sprawdzanie ich tak co do 
jakości wykonania, co do wag, i dźwięku. Czynności te wykonuje kilkadzie 
siąt osób. Na zdjęciu naszem widzimy jedną z sal mennicy warszawskiej, 
w której kilkanaście pracownic i pracowników bada wybite monety. 


part 


ŚW. | 
STEROWIEC SOWIECKI ZNISZCZONY. 


Sowiecki sterowiec „W. 2" był w drodze z Moskwy do Leningradu, gdzie 


pozostał na stałe. Z niewytłumaczonej przyczyny zepsuły się pod Nowogro- 
dem motory. Statek opadając najechał na las i został doszczętnie zniszczo- 


ny. Załoga zdołała się uratować. 


NOWY LOKAL SYNDYKATU DZENNIKARZY W KRAKOWIE 

W olbrzymim gmachu Towarzystwa Feniks w Krakowie odbyło się o- 
statnio uroczyste poświęcenie nowej siedziby syndykatu dziennikarzy kra- 
kowskich, mieszczącej się w tym gmachu. 


Kupujcie tylko — 
wyroby krajowel 


Na zdjęciu naszem widzimy jede» z uajuowszych kost- 


Nowe mundary w armii angielskiej 


Ostatnio armja angielska otrzymała nowe mundury. Na zdjęciu widzimy 
oddział angielski w nowych mundurach 


i GUFŁU. 
Na zdjęciu, naszem podajemy widok na jezioro Gopło pod Kruszwi- 
cy oglądane z Mysiej Wieży, 


PIĘKNO ZIEMI BUŁGARSKIEJ, ; 
Krajobraz bułgarski posiada niezwykle oryginalny, pociągający urek, 


jumów wioseanych. noszonych w czasie wyścigów w ce iwdać na naszej ilustracji przedstawiającej wzgórza Belogradczyku w 


Aztenil. 


ekolicach Sołji. 


Są osoby, których 
otacza zawsze ja- 
kiš urok niewy- 

powiedziany. 

Nie starają się 
oni zdobywać ludzi 
a są wciąż otoczeni 
ich sympatję 


STRZECHA 
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Modlimy się nie 
dlatego że Pan Log 
potrzebuje naszej 
modlitwy, tylko że 
my potrzebujemy 
pomocy Bożej 


. , : r . s 35 
Czy nasza wieś ma być „bajecznie kolorowa 
w stroju, śpiewie, muzyce i wesołości, czy też szara, nijaka ? 


Podobno w naszym polskim, 
wsiowym świecie to tak się dzie- 
je, że coraz więcej po wsiach po- 
wstaje „chórów“ dwu, trzech, a 
nawet czterogłosowych, ale za to 
wieś coraz mniej śpiewa i staje 
się głucha! Coprawda nie sły- 
szałem jeszcze pasterzy, śpiewa- 
jących przy bydle na głosy, ale 
gdzieniegdzie to sobie taki pa- 
sterz zamiast swojskiej śpiewki 
zanuci przy krowach modnego. 
miastowego szlagiera, jakieś tan- 
go albo inną rumbę. Podobna 
rzecz jest ze strojem ludowym. 

- Coraz go więcej w szatniach te- 
atralnych, wypożyczalniach ko- 
stjumów i po muzeach etnogra 
ficznych, a coraz mniej u ludzi 
na wsi. Dochodzi nawet do te- 
go, że dziś po wsiach młodzi nie 
wiedzą już, jak nazywają się pe- 
wne części stroju ludowego. Kie- 
dy w pewnej wsi pow. krakow- 
skiego było mowa z okazji przed- 
stawienia o strojach krakowskich 
paru młodych przyszło do pew- 
nego pana z Krakowa i powiada: 
„niech się pan nie zgniewa na 
nas o to, ale niech nam pan po- 
wie, co to jest ta kierezja . Przy- 
kre to, ale niestety prawdziwe. 
Wieś krakowska, prześliczna w 
krasie i urodzie swego stroju sta- 
ła się już prawie zupełnie szara 
— nijaka. Zrzuciła z siebie swój 
cudny strój a przywdziała tan- 
detne, nijakie w barwie łachv 
miastowe. Najdłużej trzymała się 
chłopów sukmana — górnica, ale 
i ta coraz bardziej znika. Na o- 
statku chłop krakowski wyzby- 
wa się sukmany, jak góral swo- 
ich cyfrowanych portek, bo tak 
jak znamieniem  góralskości są 
tyfrowane portki, tak znamie- 
niem stroju krakowskiego—suk- 
mana. Jak tak człowiek w czasie 
po = się po ryn- 
ku czy z jakiegoś wzniesienia po- 

atrzy na ten fizycznie jeszcze 
orodny lud wsiowy, to dziwnie 
żal się robi i przykro, że taki ja- 
kiś szary, pomięty i kryje swą 


fizyczną urodę i pomniejsza ją 
tandeciarskiemi łachami. Dla- 
czego wieś wyrzeka się swego 
pocz stroju? Czy dlatego, że 
cażdy prędzej w nim pozna chło- 
pa i dlatego mniej go będzie sza- 
nował? Nie, ba, raczej byłoby 
przeciwnie. W urzędzie n. p. 
niejeden urzędnik z racji swo- 
istego filisterstwa i swoistego 
pojmowania piękna stroju ludo- 
wego — może prędzej zagadałby 
grzecznie do chłopa, widząc go 
w stroju, niż w tych brudnych 
i tandetnych łachach. Sam strój 
pięknem swem i dostojeństwem 
zmuszałby do innego traktowa- 
nia jego właściciela. Często taki 
przez swe miejskie łachy „pod- 
panowaty* chłop skory jest ra- 
czej wywołać pogardliwe trak- 
towanie, bo niewiada, kto to jest, 
włóczęga jakiś, czy też więcej 
szanujący się proszalny dziadek, 
żebrak. 

Powiada się, że strój ludowy 
jest za drogi i nie można go do- 
stać. Po części to i to prawda. 
Ale któż go będzie wyrabiał i po 
co, jeśli się go nie nosi. A że 
drogi — juścić prawda, ale to 
nie jest ubranie na codzień. Gdy- 
by się go więcej nosiło, toby ta 
może pomyślał ktoś o tem, żeby 
wyrabiać odpowiednie płótno i 
sukna. A gdyby tego nie zrobili 
fabrykanci, to i na to znalazłaby 
się rada. 


Wieś sama potrafiłaby zna- 
leźć na to sposób i radę, co było- 
by z korzyścią i pożytkiem dla 
samej wsi. Mam tu na myśli 
zamarły przemysł ludowy i do- 
mowy — wyrób płótna i sukna. 
Dyć wtedy, kiedy nasi przodko- 
wie nosili strój ludowy, fabryki 
też przecież nie wyrabiały goto- 
wych sukman, krakowskich kie- 
rezyj i spodni w różowe i nie- 
bieskie paski! 

Kiedy jednak przemyślni fa- 
brykanci czescy i niemieccy zor- 
jentowali się, że krakowskie 


chusteczki na głowę i fartuszki 
będą mieć zbyt, zaczęli nas za- 
lewać swą tandetą, która w swym 
kolorze i kroju mnie miała nie 
wspólnego z oryginalnym stro- 
jem krakowskim. Ale owe far- 
tuszki białe, upiększone poprzy- 
szywanemi tandetnemi wstążecz- 
kami różnokolorowemi cieszą się 
zbytem i uchodzą za oryginalne, 
ludowe! Ja myślę, że wieś dlate- 
go zaczęła zatracać swój strój, bo 
to było jej i nie rozumiała jego 
piękna, a nie rozumiejąc, poczęła 
się go wstydzić. Obecnie pod 
wpływem pracy  organizacyj 
młodzieżowych takie rozumienie 
i pojmowanie rzeczy zaczyna się 
zmieniać. Tu.i ówdzie dużo w 
tym kierunku robi też nauczy- 
cielstwo i księża. W pewnej pa- 
rafji powiatu nowosądeckiego 
proboszcz wyraźnie zapowie- 
dział, że młodym nie da ślubu, je- 
śli do ślubu nie przyjdą w stroju 
ludowym i tam też strój ludowy 
ma swoje poważanie u chłopów! 


Streszczając się w wypowie- 
dzi na omawiany temat, chcę 
stwierdzić, że rzeczą i jednem z 
zadań organizacyj młodzieżo- 
wych na wsi, a naszej organiza- 
cji szczególnie, powinna być tro- 
ska, żeby wieś nie zatracała wię- 
cej swej urody i barwy, jakie 
jej daje własny strój ludowy, 
jako ubiór uroczysty, świętalny. 
Nie jest on na codzień, ale na 
wielkie święto i większe uroczy- 
stości n. p. obchody narodowych 
rocznic, wsiowe święta, jakiemi 
są święta wiosny, sobótki, dożyn- 
ki i t. p. a wreszcie w dnie w ży- 
ciu człowieka bardzo ważne, jak 
wesele, uroczyste chrzciny, po- 
grzeb zasłużonego dla wsi czło- 
wieka. 


A co wy o tem myślicie Sza- 
nowni Czytelnicy?! Powiedzcie 
szczerze. 


WŁ. Ż. 


